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Z racji uroczystych świąt {Bożego Narodze­

nia przesyłamy Sz. Klienteli i wszystkim, za szc zy ­

cającym nasz za k ła d  swemi odwiedzinami, serdeczne 

życzenia: ,,T)o siego roku!”

Z A R Z Ą D
i Res taurac j i  W arszawsk ie j
W  S O S N O W C U .

j i  W Ó D K I, 1
1 K O N IA K I, 1 Wszystkim  P. T. Gościom i Klientom

1 LIKIERY I swoim przesyłamy tą drogą życzenia wesołych

1 i W INA 1 świąt.
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Od n iedz ie li  2 6 -g o  grudnia ."do  c z w a r tk u  3 0 -g o  g ru d n ia  r. b. w łą c z n ie

I w  8 „W IED EŃ  M IASTO MOICH MARZEN
jj| Sosnowiec, g
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w y tw o rn a  i p ikantna kom edja  sa lonow o-erotycznafjw  8 aktach, ukazująca  św iatło  i c ien ie  z ło teg o  miasta W iednia .  

W  rolach g łó w n y ch  najsilniejsze g w ia zd y  f i lm ow e L1LJA N A  H A R R E Y , M A R Y  KID i H A R R Y  L1EDKE.
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Od p o n ie d z ia łk u  2 0 -g o  d o  n ied z ie l i  2 6 -g o  g ru d n ia  1926 r.

  H I S T O R I A  D U S Z Y  D Z IE W C Z Ę C E J  erotyczny dramat w s p ó łc z e s n y  w  8 akt.

E * H  „IWONKA:Jajitytułów.
W  ro la c h  g ł ó w n y c h :  M ie c z y s ł a w  F re n k ie l ,  J ó z e f  W ę g r z y n ,  M a r ja  G o r c z y ń s k a

A
„Wskaż Imię Jego

W y k o n a w c y  ró l  g łó w n y c h :  
P A T K Y  R U T C H  M U L L E R .
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Od n ie d z ie l i  2 6 -g o  g ru d n ia  i dn i n a s t ę p n e
P rz e jm u ją c y  d o  g ł ę b i  d r a m a t  ż y c io w y ,  r o z d z i e r a j ą c y  

k rz y k  z r a n io n e j  duszy . . .
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M A C  B U C H ,  K O N R A D  N A G E K .  B

N a d  p r o g r a m  n a  sc e n ie l  B U
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1 „Sfinks"3 Modelka z Montmartru
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O d p o n ie d z ia łk u  2 0  d o  n ied z ie l i  2 6  g ru d n ia  br.

®  Sosnowiec. | |
P o t ę ż n y  d r a m a t  w  10 a k t a c h ,  o s n u ty  n a  t l e  p o w ie ś c i  A . M A C H I N A  p . t  „ D z ie w c z y n a  z cyrku*' 

W ro l a c h  g ł ó w n y c h :  G inette  M addie , Jacques R o u sse l  o r a z  g e n ja ln y  d z ie c i a k  Cloclo .

Mad p ro g ram !  3  a t r a k c je  na  scen ie!  [Sl

FRANCESKO salonowy żongler
z d u m i e w a j ą c e  k r e a c j e  w s p a n i a ł e  w y k o n a n ie .

FIS-DIS k a ln i .  W ir tu o z i . M-LLE ZOFJAJSTń. |
n a  n a jn o w s z y c h  i n s t r u m e n ta c h .  w y k .  k las .  w s c h o d n i c h  t a ń c ó w .  B

B
B k i n o
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3 Program  św ią teczn y !

Sosnow .ec.

Od 21 do 26 g rudn ia  r .  b.

KOBIETA i BATGLORIA SWANSON
w  s w o je j  n a jn o w s z e j  k reac ji  p. t. j  j

8 ak tów  drąmatu n ieok ie łzan ej  nam iętności n iep o h a m o w a n y ch  pożądań  m łodej miljarderki.
N a d  p ro g ram !  K A W A L E R S K I  P O M Y S Ł  kom edja  w 2-ch aktach.

W i e l o l e t n i m  z w y c z a j e m  d a w n e j  O a z y  o r k i e s t r a  g r a ć  b ę d z i e  k o le n d y  d o  m o m e n t u  w  f i lm ie ,  w y o b r a ż a j ą c e  u r o c z y s to ś ć  ś w ią te c z n ą .

Program św ią teczn y!
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N a d  p ro g ra m !  B
_____________ B

Afero szpiegowska na A. Slasku.
Członek komisji Calondera, dr. Lucaschek na czele szajki szpiegów.

Władze bezpieczeństwa  
na G- Śląsku wpadły na 
trop wielkiej afery szpie 
gowskiej, zakrojonej na 
niebywałą skalę. W  związ­
ku z ujawnieniem jej, n a s ­
tąpiły onegdaj pierwsze a- 
resztowania, które wśród  
niem ców górnośląskich wy- 
WGłaly panikę.

Wśród aresztowanych 
szpiegów jest dwóch niem­
ców, przyłapanych no go­
rącym uczynku. Obydwaj 
aresztowani byli na służ­
bie u znanego na G. Śląs­

ku d ra Lukaschke, członka 
mieszanej komisji Calon­
dera.

Znalezione przy nich ma- 
terjały stwierdzają niezbi­
cie, iż niemiecka szajka 
szpiegowska od dłuższego 
czasu prowadziła na G. 
Śląsku specjalną akcję 
szpiegowsko-wywiadowczą.

Szczególnem jej zada­
niem było wykradanie ta ­
jemnic wojskowych, oraz 
kompromitowanie Francji i 
Polski na terenie między­
narodowym.

Wśród dokumentów, któ­
re wpadły w ręce władz 
polskich, znaleziono p re­
cyzyjny instrukcje szpie­
gowskie, potwierdzające w 
całej rozciągłości nikczem­
ne zadania szajki.

Z dokumentów wynika 
też, iż dr. Lukachek jest 
założycielem górnośląskie­
go towarzystwa niemiec­
kich szkół prywatnych. To­
warzystwo to, mające pro­
wadzić irredentę nja Gór 
nym Śląsku, otrzymało ol­
brzymie sumy z Niemiec

za pośrednictwem banków 
holenderskich.

Władze polskie zdobyły 
też jaskrawe dowody, iż 
dr. Lucaschek pozostawał 
na służbie organizacji „Con- 
cord’a “, stworzonej spe­
cjalnie przez niemieckie 
ministerjum spraw zagrań, 
dla finansowania prasy 
niemieckiej poza granicami 
Rzeszy. Dr. Lucaschek 
subsydjował też wydatnie 
prasę niemiecką w Polsce.

U jednego z aresztowa­
nych niemców znaleziono 
czek na na kilka tysięcy 
marek niemieckich, wysta 
wiony na Deutsche Bank 
w Katowicach i podpisany 
przez d ra Lucaschcka. W

toku badań okazało się, że 
suma ta była dopiero zali­
czką na kolosalną sumę, 
jaką szpiedzy otrzymać mie­
li za wykonanie bardzo śmia­
łego przedsięwzięcia szpie­
gowskiego.

Przy aresztowanych zna­
leziono też przepustki na 
wjazd do Polski z Gliwic, 
wystawione i podpisane 
przez kpt. Heidebrecka.

Sprawa zatacza coraz 
szersze kręgi i na całym 
Górnym Śląsku wywołała 
olbrzymie wrażenie.

Dochodzenie prowadzi 
prokurator Małecki w Ka­
towicach.



Str. 2. „E X  P R E 3  Z A G Ł Ę B I A ” Nr.  13.

Edia w i i i f  i r ia w i tk ie j  w E giem . W noc wigilijną.
G d y  t. zw. biskup marjawi- 

cki Kowalski w prow adz ił  m ał­
żeń s tw a  m is tyczne  m iędzy d u ­
chow nym i m arjawickimi a m n isz ­
kami, tw ierdząc, że dzieci z ta ­
k ich  m ałżeń s tw  b ęd ą  n iep o k a la ­
nie poczętem i, a mniszki po ­
zo s tan ą  dziewicami, m iędzy  
m arjaw itam i nastąp ił  rozłam, 
k tó ry  w zm ógł się jeszcze  sil­
niej, gdy K ow alsk i w r. 1922 
ogłosił  się synem  Bożym.

Marjawici zgierscy nie chcieli 
u zn ać  tych  bzdurs tw  za  dogm a 
ty  i w raz ze sw ym  duchow nym  
P ąg o w sk im  przestali  uznaw ać  
zw ierzchnic two Kowalskiego.

Łódź ,  22 grudnia.

W ó w czas  zw olennicy tegoż 
urządzili w d. 23 g rudnia  1923 
r., n a p a d  na  kośció ł i p leban ję  
m arjaw icką  w Zgierzu , by  je 
zag arn ąć  i o d d ać  w y zn aczo n e­
m u przez  K ow alsk iego  d u ch o ­
w nemu. W a lk a  trw a ła  ca łą  noc 
aż do południa .  M arjaw itom  się 
nic nie stało, ale za to  12 cz ło n ­
ków  policji łódzk iej  pornniono 
kam ieniam i i cegłam i.

S p raw a  pow yższa  ro z p a try ­
w a n a  jest przez  sąd  okręgow y 
łódzki. N a ław ie  oskarżonych  
zasiadło  aż 30 osób, o sk a rżo ­
nych  o czynny  opór w ład zy  i 
o w alkę z policją.

Nadużycia w in te iM u rze .
S ąd  w ojskow y w Przem yślu  

rozpatru je  sen sacy jn ą  sp raw ę  o 
n adużyc ia  w in tendenfu rze .  
O sk a rżo n y  jes t  p u łk o w n ik  Z a ­
krzew ski.  W  to k u  ro zp raw  w y­
szło na  jaw, że u rządzono  na 
n iego n ag a n k ę  za w ykrycie  
s łynnego  „Z rzeszen ie  pracy", 
do k tó rego  na leża ł  m iędzy  in­
nymi gen. R ozw adow ski,  a na 
czele s ta ł  p ro k u ra to r  sądu  w o j ­
skow ego  p u łk o w n ik  Gańczarski.

„Z rzeszen ie  pracy" zm ono­
polizow ało  dos taw y  d la  w o jsk a  
n a  te ren ie  D. O. K Lublin i 
dzięki op iece  tuzów , sto jących 
na  ćzele p rzeds ięb io rs tw a  robi-

Przemyśl, 23 grudnia

ło św ietne  interesy. Ilekroć puł­
kow nik Zakrzewski]?, w ykryw ał 
nadużycia ,  wynik był taki, że 
jem u w y taczan o  spraw y, k a ra ­
no go dyscyplinarn ie ,  zaw ieszo ­
no  w służbie, a „Z rzeszen ie"  
g rasow ało  dalej.

O skarżycie l  kap. Burnatow icz  
zażąd a ł  by za rządzono  ta jność 
rozpraw , by szczegóły  tych  s e n ­
sacyjnych  rozp raw  nie p rzed o ­
staw a ły  się do prasy, sąd  je ­
d n ak  odrzucił  w niosek  p ro k u ­
ratora.

Ć elem  p rzes łuchan ia  now ych  
św iadków  rozpraw y odroczono 
do 10 stycznia  1927 r.

Z  o p ła tk iem .
Może mniej, zatroskani, 

niż w  roku ubiegłym , z a ­
siądziem y dziś do s to łu  w i­
gilijnego, ale jakże daleko  
jeszcze  do takiej chwili, by 
nic nie z a ćm iew a ło  nam  
jasności,  pogody i w ese la ,  
które w inny niepodzielnie  
p anow ać w uroczystej c h w i­
li narodzin C hrystusa  w  
każdym sercu  i dom u pol­
skim  !

Gdy przed laty o śm iu  po 
raz pierwszy spożyw aliśm y  
w ieczerzę wigilijną w  o s w o ­
bodzonej od najeźd źców  
Ojczyźnie, byliśmy pewni, 
że za rok —  dwa, a za  
trzy najdalej skończą  się  
w szystk ie udręki nasze. By  
liśm y pewni, że w spólnym  
w ysiłk iem  w zn ies iem y  z gru­
z ó w  gm ach  n a szeg o  pań­
stw a , który w szystk im  n am  
będzie  d om em  ojczystym .  
S ta ło  się  jednak inaczej.

Przy budow ie gm achu  
tego, jak przy w zn o-zen iu  
biblijnej w ieży Bobek po­
m iesza ły  n a m  się  języki, 
podzieliliśmy się  na partje 
j partyjki i w rezultacie po 
la tach  ośm iu  je s teśm y  n ie ­
ma j . początku pracy.

N ajsm utn iejsza  rzecz przy 
tern, że nikogo prócz sie  
bie w in ić  za taki stan rze­
czy nie m ożem y. Że sam i  
je s te śm y  spraw cam i dzi­
s ie jszego  D ołożen ia  n a sze ­
go, którego skutki tak do  
tkliwie odczuw am y.

P rześw iadczen ie  to, jak­
kolwiek bardzo m oże  b o ­
le sn e ,  pow inno jednakw yjść

na dobro nas^e. Widząc, 
nad jaką przepaścią stoim y  
i uznając, że przywiodły  
nas do niej albo grzechy  
w ła sn e ,  albo to lerow an ie  i 
pokrywanie gr/.echów in ­
nych z pośród nas, m usi  
my zaw rócić os ta teczn ie  ze 
złej drogi. M usimy otrzą­
sn ą ć  się z b łęd ów  i wad, 
które w iodły  n as na ma ■ 
nów ce , a przyznaw szy się  
do winy, m u sim y jąć się  
pracy nad napraw ieniem  
szkód, jakie n am  wyrządzi­
ła  nasza lekkom yślność , czy  
nieoględność, a przedewszy-  
stkiem duch partyjnictwa, 
so b k o w stw a  i przenoszenia  
korzyści w ła sn y ch  po nad  
interesy państw a, narodu i 
sp o łeczeń stw a .

W strząs m ajow y, rozpa­
trując go bez uprzedzeń,  
n a w et  z punktu widzenia  
najzagorzalszych przeciwni­
ków  zam achu , okaza ł s ię  
w  skutkach zbaw iennym ,  
gdyż zw rócił u w agę  ca łeg o  
narodu na grożące nam  
nieb ezp ieczeństw o . To, m o ­
że n ieco  za brutalne, zbu­
dzenie sp o łecze ń stw a  z a- 
patji i rozgoryczenia  zrobi­
ło  swoje: pobudziło w sz y ­
stkich do gorączkow ej pra­
cy nad poprawą s t o s u n ­
ków. Ale i w  tern nie m asz  
zgody m iędzy nam i, gdyż  
każda partja inaczej tę po­
prawę pojmuje i innem i do  
niej ch ce  kroczyć drogami.  
N a tern tle zn ów  p ow sta ły  
sw ary i k łótnie, walki jaw ­
ne  i ukryte, ale skończyło

W  noc w igilijną, w  jasnych  skrach promienną, 
wskroś oniemiałe, ciche pól przestrzenie, 
bfohosławiących ła sk  niosąc miczenie, 
m alutki Chrystus idzie dalą senną.

P r z e z  m roczny, niemy idzie  las w iekowy, 
b ły szc zą c y  z  nieba g w ia zd y  ogień sieją, 
jo d ły  się w k ° ł°  cicho modląc chwieją 
i p rzed  N im  białe chylą swoje g łow y.

Gedzieś na P asterkę pierwsze dzw ony dzw onią  
Słucha ja k  dźw ięk s‘ę tąsknosą rozlew a, 
staje i srebrną od księżyca  dłonią, 
p ła tk a m i śniegu szepcąc słów  pociechy, 
wkrąg b łogosław i pola, łą k i, drzew a  
i snem objęte polski, ciche strzechy.

A rtur Schróder.

się przynajmniej rozkrada-
nie państw a, skończyła się  
m o rtość porozum ienia  m ię­
dzy k łócącem i się  kosztem  
dobra państw ow ego, gdyż 
ca łe  sp o łecze ń stw o  patrzy 
dziś na ręce  tym panom,  
co za sw ą  „ id e o w ą ” pracę 
doszli do m ajątków.

Duch zbrodniczego ma- 
terjalizmu, zrodzonego w  
chorobliwej atsm osferze  w o­
jenne] i pow ojennej, żywię  
jeszcze  w śród  nas, ch oć  
chw ilow o  się m oże  przy­
czaił. Duch ten, który zd ła ­
wił w śród  nas w szystk ie  
idealne uczu ia i myśli, 
c ty n y  b ez in teresow n e i o 
bywatelskie, który c ielcow i  
z ło tem u  p osąg  postaw ił i 
jem u służy, żerując na n ę ­
dzy, niedoli, krzywdzie i 
upośledzeniu  m iljonów, ży 
w ie jeszcze , ch o ć  w strząs  
m ajow y o s łab ił  n ieco  jego  
w sz ech w ła d zę

T ego  ducha zabić m usi 
my w sob ie , a wzbudzić  
natom iast  kult dla id ea łów  
dobra, prawdy i piękna ży­
c iow ego , kult dla u czc iw o ­
ści i pracy. Dopóki tego  
nie zrobimy sam i, dopóki 
w ła sn em i rękami nie wyr 
w iem y ch w a stó w  z dusz i 
serc  naszych , dopóty próż­
no oczekiw ać będziem y na  
poprawę stosu nków .

W ięc dziś, gdy przy w ie­
czerzy wigilijnej zasiądzie  
my przy w spólnym  sto le  i 
ła m a ć  się  będ?iem y chle-  
bem  Bożym , w inn iśm y s o ­
bie życzyć z ca łeg o  serca,  
by to wielkie i uroczyste  
D z i ś  s ta ło  się punktem  
zw rotnym  w życiu narodu  
i państw a. By przy blasku  
G w iazdyB etleem skiei w śród  
wielkiej Rodziny Polskiej  
zakwitła  m iło ść  i zgoda. 
By d łonie rasze, z łączon e  
dziś w  uśc isku  bratnim, nie  
rozplotły v c  w ięcej, lecz  
wspieralv ię odtąd w  pra­
cy, sk ierow anej ku sz c z ę ­
ściu  w sp óinem u ,

Z taktem ’ te.-, życzeniu-  
mi idzie t z i ś  do W as, Czy­
telnicy, p ism o .asze. Idzie 
dziś z opłotkiem  w  W a sze  
progi po raz pier .vszy> inko 
g ość  codzienny, i wita W as  
górn iczem :„B  .częf ć. B oże!” 

Red. „Expresu  Z g ł ę b i a " .

Fcljet • I
Ki l t \ •

Z chwl.i .
Mój Boże! Ż eb y śm y  ak przez 

cały rok  byli tacy  uprzejmi,

tacy  grzeczni, jak  dziś i jutro!...
Innacze jby  się ułożyło życie...
K ażdy  t łum aczy  sobie św ię­

ta na  swoj sposób i o d p o w ied ­
nio nag ina dó sw ego czarnego  
charakteru .. .

Są jeszcze tacy, co p o g rą ża ­
ją się duchow o, ale tych co­
raz mniej..

A le  bez świąt nie by łoby  
optymistów...

Jeszcze jak się m a  w sobie 
t rochę  gorącej krwi polskiej, to 
p rzecież cz łow ieka c ieszą n a ­
wet chojaczki, p o w ty k an e  w 
śnieg. I na p as te rk ę  by p o ­
szedł ko lendy  w esołe j pos łu ­
chać i krupniku  w rzącego  by 
się napił,  a nie w iecznie s tę ­
k a ł  i b iada ł nad  u p ad k iem  zło­
tego i rozrostem  w szelk ie j  nik- 
czem ności, jak  jaki rzeźnik, 
p iekarz, albo zw yczajny  ku­
piec f.

P rzecież  os ta teczn ie  nie jes t  
tak  żle, i szyku jem y  się do 
świąt, jak  kto może. Oblizu je  
się język  na sam o w s p o m n ie ­
nie ryby  w galarecie , s iostrzycz­
ka m arzy  o m ig d a ło w y m  to r­
cie, a g łow a dom u za s tan aw ia  
się n ad  now y sp o so b em  od- 
korkow yw ania  butelek.

W  dom u o d w ra ca  się firanki 
na  odw ro tną  s tronę  m etalu , bo... 
goście przy jdą n ap ew n o  G o ś­
cie się nigdy nie spóźnią!... D o ­
bre  odżyw ianie  nikom u jesz­
cze nie zaw adziło , a życzen ia  
do niczego  przecież  nie o b o ­
wiązują.

W ięc p rzy jdą  napewno...  S tar­
si n a  stękanie , młodsi do sa lo ­
niku. Jedni jedzą m azurki, a 
drudzy takie wywijasy  w ytupu- 
ją, że o eb ro n a  lokato rów  za 
boki się b ierze ze śmiechu, p a t ­
rząc na  kam ien irzn ików .

W  ścisku przy indyku  sko­
jarzy się czasem  jakieś m a ł­
żeństwo... A  zaw sze  nap rzek ó r  
rodzicom , boga ty  czadem w e ź­
mie b iedną ,  a b iedny  rzadko 
bogatą...

A  św ięta  m ają  wielki cel! 
Pas tuszkow ie  mili są  te raz  b a r ­
dzo w ybredn i i t rw a ją  w s ta ­
nie n arzeczeń s tw a  aż do z u ­
pe łne j  likwidacji miłości, a bęz 
ożenku . D obrze  k c len d a  m ó ­
wi: „ba rany  i szopy, koźlętr. , 
capy. . znudzone!"

W p a d łe m  w na.-^rój i odb-e 
g łem  od tem atu

Nie b ę d ę  o tern pisał, jak  i  
na święta k u p u ' - się c iasne 
buciki i drożdże, jak  się w ysy­
ła pocztów ki z życzeniam i blis­
kim zna jom ym  i d a lek im  w ro­
gom, a lbo jak cię cały ty ­
dzień  pichci i pi -ani w r  d  ue 
i w nocy, a życzliwi za  godzi­
nę  to zjedzą.

Nie b ę d ę  pisał, że u  więlu 
rodzin  śledź u d a je  .-a wirylji 
szczupaka  . A lbo, że jć.kis z re­
dukow any  azrobotny  -*ap-yzać 
będz ie  di. ->;aj suchy  cłdeb i 
popijać  r.ic logo tow uną czarną 
kaw ą. A ib o  że nie wszystkie  
dzieci m ają choinki i dobrze  
sy tuow anych  rodziców.

K ończę więc, m 'rŚii'C, coby 
to  za radeść  p a n o w a ła  na tym  
Bożym świecie, gdyby się ziś­
ciły w szystk ie  życzenia, sk ła­
d an e  dziś przy opłatku . N a­

p ew n o  nie k n p o w a łb y m  swej 
połowicy na  gw iazdkę pary  
szn u ro w ad e ł  i ćwierć kilo p ie r ­
nik ó a - . . .

Z.

K ROJKA
Od wydawnictwa.
N astęp n y  n u m er „E x p re­

su  Z a g łę b ia "  u k aże  s ię  28  
b. m., tj. w e w to re k  ran o .

Walka z l ichwą żywnościową.
Do policji sosnow ieckie j 

zwróciło  się kilka osób  ze sk a r­
gami na n iesum iennych  rzeź- 
n ików , p o b ie ra jących  od  2.20 
do 2.40 za kg. w ołow iny , choć 
cena, usta lona p rzez  komisję , 
w ynosi 2 zł Policja spisała  
o dpow iedn ie  p ro toku ły ,  poc ią ­
gając w innych  do o d p o w ie ­
dzialności.

Imprezy a k a d em ick ie .
S troną  d ek o racy jn ą  zabaw y 

s dw estrow ej,  u rządzane j  w (Sos­
now cu  przez A. K Z . w W a r ­
szawie, zajm uje się p. Z y g m u t  
K ow alski, znany  ze świetnego 
u d ekorow an ia  sali Z w iąz k u  a a  
Pogoni n a  zabaw ę p o d czas  ubie­
g łych  feryj w akacyjnych . P rócz 
zabaw y  k o n ce r tu  w Sosnow cu 
w dn. 31 g rudn ia  b. r. A.  K. Z. 
w W a rsza w ie  u rządza  w dniu 
1 stycznia  1927 roku  zabaw ę 
n o w o ro czn ą  w  sali resursy  w 
D ąbrow ie , Nie w ą tp iem y , że 
obie zabaw y, za rów no  S osno­
wcu, jak i w D ąbrow ie  b ęd ą  
cieszyli pow odzen iem .

Budowa w o d o c ią g ó w .
P ra sa  ka tow icka  donosi, że 

b u d o w a  w odoc iągów  dla  Z a ­
g łębia D ąbrw sk iego  i Ś ląska  
rozpoczn ie  się na  w iosnę i 
t rw ać  będzie od 2 do 3 lat. 
W odę , jak  w iadom o, czerpać 
b ę d ą  pom p y  z Białej P rzem szy  
p od  M aczkam i.

K oszt  robót obliczony jest na 
10 m iljonów  złotych.

D z i e s i ę c io l e c i e  drużyzny  
h a rcer sk ie j .

W  niedzielę , dnia 26 grudnia 
r. b. 8 zag łęb iow ska  d rużyna  
h arce rsk a  im. T .  Kościuszki

Sosnowcu, święcić będzie  
uroczystość  dziesięciole tn iego 
jubileuszu sw ego  istnienia. Na 
p ow yższą  uroczystość, k tó ra  o d ­
będz ie  się w Sosnow cu, przy  
ulicy O krza i (Ś rodu la  przy 
szkole p o w szech n e j  Nr. 10) o 
godzinie  3 i pó ł  po  po łudn iu  
k o m e d a d ru ż y n y  zap rasza  h a r ­
cerzy i sym patyków .

8 r a k  konsekwencji .
„K urjer Z ach o d n i"  oburza  6ię 

szczerze, iż n a  to rebkach  w k tó ­
rych  ro zd aw an e  być m ają  dzi-
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siaj sm ak o łyk i g w ia zd k o w e  
d z iec io m  szk ó ł p o w szech n y h , 
p o d  ży czen iam i św ią teczn em i 
zn ajd u je  s ię  podpis: „Socja li­
s ty czn a  rada m iejska".

O burzanie b ło b y  słu szn e , g d y ­
b y  n ie to, ź e  ten  sam  „Kurjer 
Z a c h “, p isząc  o radzie m iej­
sk iej m. S o sn o w ca , n igd y  n ie  
om ieszk a  d o d a ć  przym iotn ika  
„Socjalistyczna" . C óż w ięc  d ziw  - 
n eg o , że  rada p o sz ła  za  przyk ła­
dem  „Kurjera Z .“ i w  p o d p i­
sie  u m ieśc iła  n azw ę, która się  
utarła dzięk i p rop agan d zie  
„K urjera Z ach od n iego" .

Nierogac izna rumuńska.

P . N ie w ia ro w sk i  s p ro w a d z i ł  
z R u m u n j i  150 szt. n ie ro g a c iz ­
ny , p o  50 s z tu k  d la  S o s n o w c a ,  
D ą b r o w y  i B ędz ina .  N ie r o g a ­
c iz n a  t a  k a lk u lu je  się n a  m ie j s ­
cu  p o  3 zł. z o g o n k ie m  z a  kg. 
P o n ie w a ż  c e n a  ż y w c a  w y n o s i  
w  Z a g łę b iu  zł. 2 81, p r z e to  z a ­
ch o d z i  p y ta n ie ,  p o c o  w o g ó le  
s p r o w a d z o n o  n ie ro g a c iz n ę  z 
R u m u n ji?  C h y b a  p o  to, by  n a ­
sze  c e n y  d o c ią g n ą ć  d o  r u m u ń ­
sk ich , co  n a s tą p i  w  k ró tk im  
czas ie ,  g d y ż  je sz c z e  w  d n iu  15 
b m . p ła c o n o  u  n a s  z a  klg. ży ­
w e j  w ag i zł. 2.37, a  dziś  już  
p ł a c ą  2.81. Za  dn i k i lka ,  j a k  
d o b r z e  p ó jd z ie ,  b ę d z ie m y  m ie ­
li c e n y  ru m u ń sk ie .

Zm arzn ię ty  podrzu tek.

W  b ra m ie  d o m u  Nr. 21 p rzy  
ul. T a r g o w e j  s t ró ż k a  z n a la z ła  
w  d. 23 bm . o g. 7 m. 45 ran o  
p o d r z u c o n e  n ie m o w lę  p łc i  ż e ń ­
skiej, z a w in ię te  w  p rz a śc ie ra -  
o ło .  D z iec ię  s k u tk ie m  m ro z u  
z m a rz ło .  P rz y  z w ło k a c h  z n a ­
le z io n o  k a r tk ę ,  p i s a n ą  p o  ż y ­
d o w sk u .

„ C r i s t a l “ w Będzinie.

D a w n ie j s z a  r e s t a u r a c j a  „ P o d  
W ie c h ą "  p r z e m ia n o w a n a  p rzez  
n o w e g o  w ła śc ic ie la  p  W is n o -  
w s k ie g o  n a  „ C r is ta l" ,  s p r a w ia  
n a d e r  s y m p a ty c z n e  w ra ż e n ie .  
L o k a l  g r u n to w n ie  i g u s to w n ie  
o d n o w io n y ,  w s z ę d z ie  b a je c z n a  
c z y s to ść ,  k u c h n ia  n a p r a w d ę  
z n a k o m i ta  i c e n y  u m ia r k o w a n e  
ro b ią  w id a ć  sw o je ,  g d y ż  co d z ień  

gw arn ie j  w  „C ris ta lu" .
P o c z y n a ją c  o d  S y lw e s t ra ,  p o ­

b y t  w tern  p r a w d z iw ie  e u r o ­
p e j s k im  z a k ła d z ie  u p r z y je m n ia ć  
b ę d z ie  g o śc io m  d y s k r e tn a  o r ­
k ie s t ra  d a m sk a .

0 pogotowie ratMkaae
M ie s z k a ń c y  m ia s t  Z a g łę b ia  

w ie d z ą  z d o ś w ia d c z e n ia ,  ja k  
t r u d n o  o szy k ą  p o m o c  le ­
k a r s k ą  w raz ie  ja k ie g o ś  w y ­
p a d k u  lub  n a g łe j  c h o ro b y .  
C z ło n k o w ie  k a sy  c h o ry c h  p o d  
ty m  w z g lę d e m  są  u p rz y w ile jo ­
w a n i ,  a le  i ci m u s z ą  n ie ra z  
s t ra c ić  s p o ro  czasu  d la  z a ła tw ie ­
n ia  p e w n y c h  fo rm a ln o śc i ,  by  
s tw ie rd z ić ,  że  m a ją  p ra w o  do 
ż ą d a n ia  p o m o c y  leka rsk ie j

Z d a  rza  s ię  n ie je d n o k ro tn ie ,  
ż e  p o g o to w ie  k a sy  c h o ry c h  
w p r o w a d z o n e  w  b łą d ,  u dz ie l i  
p o m o c y  n a w e t  i n ie  cz ło n k o w i,  
a le  g d y  t r z e b a  c h o re g o  czy  
T annego  u m ie ś c i l i  w  szp ita lu ,  
w ó w c z a s  z a c h o d z ą  t ru d n o śc i  
n ie  do  p r z e z w y c ię ż e n ia  i w r e ­
zu l ta c ie  ch o ry  p o z o s te n ie  n a  
o p ie c e  op a trzn o śc i .

J e d e n  z je k a rz y ,  z k tó ry m  
g a w ę d ź ,  -wy n a  te m a t  p o w y ż ­
szy ,  p...- ..i n a s  o p o ru s z e n ie  
te j  s p ra w y  >•» ła m a c h  „E x p re -  
s u “ , z a p e w n ia ją c ,  źe  sp ra w a  
m o ż e  b yć  ła tw o  ro z w ią z a n a ,  
jeże l i  m ia s ta  o k a ż ą  d o b r ą  w o ­
lą-

O tóż, jak w iad om o, kasa  ch o ­
rych, np. w  S osn ow cu , p osiad a  
s w e  p o g o to w ie ; karetkę i d y­
żu rn ego  lekarza. Jeżeliby m ias 
to  zech c ia ło  p orozu m ieć  się  z 
kasą i p o św ię c ić  na u trzym a­
nie i w zm ocn ien ie  p o g o to w ia  
p ew n ą  su m ę, w ó w eza s  p o g o to ­

w ie  to o b słu g iw a ło b y  w sz y s t­
kich b ez  w yjątku m ieszk a ń có w  
okazując im  p o m o c n a ty ch ­
m iastow ą w  n ag łych  w y p a d ­
kach.

Z a u w a ży ć  n a leży , iż zy sk a li­
by na tern bardzo w ie le  i 
cz ło n k o w ie  kasy  ch orych , za ­
w ezw a n y  b ow iem  lekarz, w ie ­
d ząc, że  m a u d zie lać  p om ocy  
w szystk im  b sz  w yjątku , n ie  
żądałby  leg itycyj i d o w o d ó w  
n a leżen ia  do k asy , lecz  w yru ­
sza ł natychm iast na m iejsce  
w yp ad k u , w y leg ity m o w a n ie  zaś  
ch orego  m og ło b y  nastąp ić  p ó ź­
niej.

Sądzim y, że  zarząd m. S o s­
n o w ca  w eźm ie  p o w y ższe  u w a ­
gi do serca  i od  n o w eg o  roku  
zap ew n i lu d n ości sta łą  i szy b ­
ką p o m o c lekarską w  w y p a d ­
kach  n ag łych , i źe  in n e m ias­
ta pójdą za przyk ład em  stoli- 
cyJJZagłębia.

Broń m i; ,  Boże od przyjació ł. . .
„S te r  Z a g łę b ia "  w  N 25-ym  

z a m ie śc i ł  a t r ty k u ł  p. t. „ Z a g a d ­
n ie n ia  p ra c y " ,  k tó re g o  a u to r  
p, T d . ,  p is z ą c  o p rz e b ie g u  k o n ­
fe renc ji ,  p ra c y  w  W a rs z a w ie ,  
z w a lc z a  s t a n o w is k o  p r z e d s t a ­
wicie li  z w ią z k ó w  r o b o tn ic z y c h  
w y p o w ia d a ją c y c h  się za  p o d ­
w y ż k ą  p ła c .  P a n  T d .  p isz e  d o ­
sło w n ie .

„ D la  te g o  w a r to  się z a s ta ­
no w ić ,  czy  p e w n ie j ,  j a k k o lw ie k  
m nie j e fe k to w n ie j ,  n ie  p r o w a ­
dzi do  ce lu  w ręcz  o d m ie n n a  
d ro g a ,  a m ian o w ic ie  u t rz y m a n ie  
n a ra z ie  o b e c n e g o  n ie w ą tp l iw ie  
n a d m ie rn ie  n isk ieg o  p o z io m u  
p ła c  z a ro b k o w y o h ,  p r z y  r ó w ­
n o c z e s n y m  z w ię k sz e n iu  w y d a j ­
no śc i  p r a c y  i o c z y w iśc ie  p rz y  
ró w n o le g ły m  u s p ra w n ie n iu  te- 
c h n ic z n e m  p rz e d s ię b io r s tw ,  a 
a  to  c e le m  o b n iż e n ia  k o sz tó w

produkcji i sp o w o d o w a n ia  zn iż ­
ki cen . S k u tek  m usi b yć  taki, 
że  z p o w o d u  p otan ien ia  to w a ­
rów  znajdą o n e  w ięcej n a b y w ­
có w  w  kraju i zagranicą, a 
w ięc  zak res produkcji b ęd zie  
się  rozszerza ł, a robotn icy  re­
alnie so b ie  o d n io są  cy frow o p o ­
zo sta łe  b ez  zm iany p ła ce  zarob ­
k o w e. Z  cza sem , gd y  p roces  
ten  d o jd zie  do w zg lęd n ie  w y ­
so k ieg o  stop n ia  rozw o jo w eg o , 
p o d w y ższen ie  liczb o w e  p łac  
zarob k ow ych  nie w p ły n ie  już 
w  jakim ś zn aczn iejszym  sto p ­
niu na k osztach  produkcji i 
w ted y  d op iero  d ążen i do p o d ­
n iesien ia  skali życiow ej w arstw  
pracujących  nie b ęd zie  oparte  
na z łu d zen iach  i pozorach .

T ą  w ła śn ie  d ro g ą  sz ła  i idz ie  
A m e r y k a ,  k tó ra  m a  n a jp o t ę ż ­
n ie jszą  w y tw ó rc z o ś ć  i n a j ­
w y ż sz e  p ła c e  z a ro b k o w e .

Z a  tą  d ro g ą  A m e r y k a  n ie sz ła  
i n ie  idzie, o tern  m o ż e m y  z a ­
p e w n ić  n ie ś w ia d o m e g o  p a n a  
T d .  N a to m ia s t  w ie m y ,  że  tą  
d r o g ą  c h c ie l ib y  iść p r z e m y ­
s ło w c y  n as i  i g d y b y  p o d o b n e  
b z d u ry  u k a z a ły  się w  „K u rje r  
Z a c h o d n im " ,  n ik o g o b y  to  n ie  
zdziw iło .

„S te r  Z a łg ę b ia " ,  j e d n a k ,  w y ­
s tę p u ją c y  d o ty c h c z a s  w  o b r o ­
n ie  r o b o tn ik ó w ,  p rzez  p o m y ł ­
k ę  c h y b a  u m ie śc i ł  p o d o b n y  
a r ty k u ł .  P rz e c ie ż  w ie m y  w s z y ­
scy, że  w y d a jn ś ć  p ra c y  w k o ­
p a ln ia c h  w z ro s ła  w  p o ró w n a -  
nan itiz  o k re s e m  p rz e d w o je n n y m ,  
cen y  w ę g la  w z ro s ły  ró w n ież ,  a 
p ła c a  jes t  m n ie jsza .  S to su n k i  
ta k ie  u t rz y m a ć  s ię  n ie  m o g ą  i 
n a w e t  te rn  w y k p iw a n y  p rz e z  
o b ó z  p a n a  T d .  z w ią z e k  „ P r a ­
cy  p o l s k ie j“ż ą d a  dziś  p o d w y ż ­
sz e n ia  p ła c y  ro b o tn ik o m .

C ie k a w a  rzecz ,  co s ą d z ą  o 
te m  a r ty k u le  p a n a  T a d e u s z a  
je g o  to w a rz y s z e  z p o d  z n a k u
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M a r j a  C z e s k a  - M ą c z y ń s k a

P o wr ó t .
Sakię w igilijny.

O to  ju ż  o ls z y n o w y  gaj, o to  
s t ru m ie ń  i k ła d k a  n a  nim.

Boże! Boże!
N ogi D o m in ik a  O d r o w ą ż a  

g rz ę z n ą  w z a s p a c h  śn ieżn y ch ,  
a w  d u sz y  t a k a  r a d o ś ć  s ło n e c z ­
na , m ło d a ,  ja k  g d y b y  w io sn a  
się w n im  ro zk w iec i ła ,  w io sn a  
p e ł n a  czaru .

T rz y d z ie ś c i  la t,  s z m a t  czasu .
G d y  s tą d  o d je ż d ż a ł ,  m ło d y ,  

ro s ły  p o ru c z n ik  h u sa rsk i ,  n ie  
p rz e c z u w a ł ,  iż w ra c a ć  b ę d z ie  
s ta r c e m  p ra w ie ,  n ę d z a r z e m  o 
kiju.

T rz y d z ie ś c i  la t  n iew oli  u  tur- 
czy n a ,  bólu , p o n ie w ie rk i .  Siły  
s te ra ł  w  p o r to w y c h  ro b o ta c h ,  
zg ię ły  się  d u m n e  b a rk i  o d  
d ź w ig a n y c h  c ięża ró w ,  a ta k  d o  
ł a ń c u c h ó w  p rz y w y k n ą ł ,  że  b r a ­
k o w a ło  m u  ich, g d y  n a ra sz c ie  
o d z y s k a ł  w o lność .  P rz y  ich  
p o d z w o n n e m  m o d l i tw y  s z e p ta ł  
i m y ś lą  d o  k ra ju  szed ł ,  do  
sw o je j  w iosk i ,  d o  ż o n y  m ło d e j ,  
d o  syna .

W o ln o ś ć  !
0  k iju  i s u c h y m  ch leb ie  ż e ­

b ra c z y m , p r z e w ę d r o w a ł  św ia ta  
m oc , d o  sw o ich  szed ł ,  t ę s k n o ­
tą  g n an y ,  d o  sw o ich .

1 o to  p rz e z  k i lka  o s ta tn ic h  
dni ś p ie sz y ł  d n  am i i n o cam i,  
b y le  n a  w ig ili jny  w ie c z ó r  p o d  
ro d z in n ą  s t r z e c h ę  z d ą ż y ć ,  m ię ­
d zy  sw o je m i  z a s ią ść  w  o w ą  
n e c  św ię tą .

C zy żyją  ?
Z e r w a ło  s ię  t rw o ż n e  p y ta n ie .
Jego K rysta, n ie stara z niej 

je szcze  n iew iasta , p ad  p ięćd z ie ­
sią tk ę  id zie , a syn , trzyd zieści 
dw a so b ie  liczy ł, toć już m ąż  
dojrzały, żen ia ty  p ew n o , ot,
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m o ż e  je sz c z e  i w n u k a  w ła s n e ­
go n a  k o la n a c h  m i e ć  dz iś  
b ędz ie .

P a n  D o m in ik  s z e d ł  co raz  
p rę d z e j  m ija ł  już  ch a ty  ś n i e ­
g iem  z a w ia n e ,  b ły s z c z ą c e  św ia ­
te łk a m i  o k ien  w  n o c  c ie m n ą .  
D o j r z a ł  w re s z c ie  i d w ór ,  izb ice  
o ś w ie t lo n e  s ła ły  w  g łą b  s t a r e ­
go  s a d u  p o ś w ia tę  z ło tą ,  z c z w o ­
r a k ó w  d o la ty w a ł  ś m ie c h  c z e ­
ladz i ,  ja k  n ie g d y ś .  P a n  D o m i­
n ik  z a  b r a m ę  w ja z d o w ą  się 
sch w y c ił ,  b o  m u  n a g le  sił b r a ­
k ło  ze szczęśc ia .

P o z n a ją ,  n ie  p o z n a ją  ?
Z n a j d ę  ich  je szcze ,  ty ch  rw o -  

ich, ty ch  m i ło w a n y c h ,  k tó ry c h  
w s p o m n ie n ie  b y ło  mi w bó lu  
ra d o ś c ią ,  w m ę c e  p o c ie c h ą .

P ie s  z a s z c z e k a ł  g łośno , w  u- 
j a d a n ie  p r z e s i x j i  ch ry p l iw a ,  a ż  
e c h o  g d z ie ś  w zb u d z i ł  w ś ró d  
śn ie ż n y c h  zasp .  ‘" 'rzw . c z w o ­
r a k a  u c h y l i ły  Łię k  oś  w y jrza ł ,  
r z u c a ją c  w  c.icmń u u c y  py .e i i ie ;

—  A  k o g o  to  P a n  Bóg p r o ­
w a d z i  ?

P rz e z  m g n ie n ie  c isn ę ło  s ię  
się  p a n u  D o m in ik o w i  n a  u s ta ,  
r a d o s n e :

—  D o m in ik  Odrową:':  sum!
A le ć  się w s t r z y m a ł  i r z e k ł

cicho , g ło d e m  ro z d y g o ta n y m  
o d  w e w n ę t r z n e g o  n  'u s z e n i a  :

—  Z  n iew o li  tu reck ie j  w r a ­
cam .

—  W ejd źc ież , w raz jego  no- 
śc iow i p o w iem  do s to łu  o r e ­
w ia  siadają.

D om in ik  O drow ąż do cze ­
ladnej w szed ł, bystrer kiem  
tw arze  słu żb y  ob rzu cił, w sz y ­
stk o  ob ce , w szy stk o  n iezn an e  
o odrzw ia  się  w sp arł i czek ał.

|  Cena ty lk o  315 z ł. na d o g o d n e  sp ła ty .

f; N a żądanie d od ajem y d o d a tk o w e  części.' aparat do su szen ia  
I' w ło só w , b ie lizn y , rozp ylacz, d ezynfektor, w ch ła n ia cze  do  
g fortepjanów , b ib ljotek , rzeźb , sztu k ateryj i t. p.
I  P R O S IM Y  Ż Ą D A Ć  G R A T IS O W Y C H  D E M O N ST R A C Y J. 
^ Zakład odkurzania lokali apara>
|  tam l elek tryczn em i „SANITAS“.
|  S O S N O W I E C ,  ul. Piłsudskiego L. 70.
I  TELEFO N  Nr. 5 -5 7 . — ;-: :-: —  T E L E FO N  Nr. 5 -57 .

P ą tn ic z y  k a p tu r  o d rz u c i ł  z g ło ­
w y, c z e rw o n e  św ia t ło  łu c z y w a ,  
p a d a ło  te r a z  w p ro s t  n a  jego  
os tro  z a r y s o w a n ą  g ło w ę ,  o b r o ­
dz ie  d łu g ie j ,  b ia łe j  i k ró tk o  o- 
s t rzy żo n e j  c z u p ry n ie .  Z  p o d  
k rz a c z a s ty c h  b rw i,  p ra w ie  że 
s ty k a ją c y c h  s ię  u n a s a d y  n o sa ,  
p a t r z y ły  oczy  szare ,  n ie p o k o ju  
i n a d z ie i  p e łn e .

I o to  ro z w a r ły  s ię  d rzw i,  ale 
n ie  w b ie g ła  p rzez  n ie  K ry s ta ,  
ja k o  m arzy ł ,  jen o  o w a  s łużecz -  
k a  m ło d a ,  co go p ie rw s z a  p o ­
w ita ła ,  z a w o ła ła  go te ra z  ge  • 
s te m  i s ł o w a m i :

„Je jm o ść  do  s to łu  w a s  p ro s i" .
W s z e d ł .  _
W  d uże j  izbie  ja d a ln e j  s tó ł  

s ię  b ie li ł  z a s ła n y  o b ru se m , w o ń  
s ia n a  d rż a ła  w  p o w ie t rz u  i 
św ie ż e g o  p ie c z y w a

G d z ie ż  on i ?
Ś c ian y  te  s am e , a le  ludz ie .  .
Z a l i  o w a  n ie w ia s ta  p o tę ż n a ,  

w  b ia łe m  c z e p k u  n a  g ło w ie  u 
c z o ła  s to łu  s ie d z ą c a ,  to  jego  
K rysta?  Je g o  sm u k ła ,  r a d o sn a ,  
c u d n a ,  j a k  sen  m a jo w y  K rysta?

A  k tó ż  je s t  te n  m ę ż c z y z n a  
b rz u c h a ty ,  o k a rk u  p o tę ż n y m  i 
s iw e j  w ło s ó w  s ic z e c in ie ,  co t e ­
ra z  n a p r z e c iw  n ie g o  idz ie  i 
w ą s a  k ró tk ie g o  g ładz i ,  d ło n ią  
ja k  ł o p a t a  sz e ro k ą .  C o  o n  zacz?

T e n  tam , m ę ż c z y z n a  d o r o d ­
ny, to  syn , te  s a m e  o c z y  s z a ­
re, n o s  orli  i u s t a  m a tc z y n e  
je n o  s ło d k ie  i m ło d e ,

A le  k to  o w o  p a c h o le  d o r a ­
s ta ją c e  i o w a  d z ie w u sz k a ,  jako  
k w ia tu  p ą k  d o ro d n a ,  co oczy  
w  n im  u tk w i ła  c i e k a w e  i l i to ­
śc iw e.

I r o z d y m a ją c  n o z d rz a ,  p a n  
D o m in ik  p y ta :

—  W  e zy jże  d o m  trafiłem ?
— J a n a  P o c h y le w s k ie g o ,  h e r ­

bu  s t r z e m ię  z p o d k o w ą .
—  Jasiek! P r z e m k n ę ło  p a n u  

D o m in ik o w i  w myśli,  t e  on , 
s ą d z ia d  z z a  rzeki. Jezu s ie ,  co 
to  czas  z lu dźm i za  d z iw y  w y- 
p ra w u je

A  z a ra z  p o t e m  z ro d z i ło  się 
w  u m ę c z o n e j  d u sz y  p y ta n ie :

A  s k ą d ż e  o n  tu  w  m o im  d o ­
m u  g o sp o d a rz y ?  S kąd?

—■ A  K o g o ż  p o d e jm o w a ć  
m a m  honor?

O c z y  p a n a  D o m in ik a  s p o t ­
k a ły  s p o jrz e n ie  K ry s ty ,  p a t r z y ­
ła  w  n ie g o  z u p r z e jm y m  p ?ł 
u ś m ie c h e m , n a  okrągłe., tw a rz y ,  
z u ś m ie c h e m , k tó ry  r  i p o z n a je .

A c h ,  p r z e c ie ż  i o n  z t r u d e m  
ty lk o ,  p o d  t ą  w a rs tw  3 t łu szczu  
o d n a jd y w a ł  w iz ję  ry s ó w  n ie g d y ś  
k o c h a n y c h  i d la  n ieg o  b y ł  to 
k to ś  o b cy ,  inny, da l»k .,

U śc  s n ą ł  w y c ią g n ię tą  p ra w ic ę  
Ja ś k a  P o c h y le w s k ie g o  i rzucii 
o b c e ,  n ic  n ie  m ó w ią c e  n a z w N k o ,

—  P o d z ie lż e  w a ś e  z narr.i 
w ie c z e rze ,  s k o ro ś  się  n a  < vą 
św ię tą  n o c  d o  sw o ich  zapóźn ił!

Z a p r a s z a ł  s e r d e c z n ie  . an  P o-  
c h y le w sk i  i r r i e j s c e  m u  w s k a ­
z a ł  tu ż  p rzy  je jm ośc i ,  z w r ó c i ' i  
s ię  d o  n ie g o  u p rz e jm ie .

—  W a ś ć  d łu g o  w  n iew o li  
byw ał?

—  T rz y d z ie śc i  lat.
S ło w a  p a d ły  c iężko , je k  ką-

m ien .
—  T rz y d z ie ś c i  la t,  to  w a ść  

p e w n ik ie m  p o d  C h o c im e m  
w zięty?

—  T a k .
P a n i  K ry s ty n a  p o ch y l i ło  g ło ­

w ę  :
—  I m ó j p ie rw sz y  m ąż ,  P a ­

n ie  ś w ie ć  n a d  je g o  p r z e z a c n ą  
d u szą ,  p o d  C h o c im e m  p a d ł .

P a n  D o m in ik  z ro z u m ia ł  k im  
b y ł  w jego  d o m u  p a »  P o c h y -  
lew sk i i p o le w k a  p iw n a ,  k o ­
s tk am i s e r a  su to  o k ra sz o n a ,  
z n a ć  m u  u tk n ę ła  w  p rz e ły k u ,  
bo  się  k a sz le m  zan iós ł ,  aż  m u  
łzy  w  o c z a c h  s t a n ę ły  i n a  si­
w ą  b ro d ę  o p a d ły .

—  W  k a rk  u d e rz  Jas ien k u ,  
to  i z a ra z  w yleci.  D o ra d z i ła  
je jm ość .

A  „ J a s ie n e k "  ś p ie sz y ł  już 
w y k o n a ć  r o z k a z  Je jm ośc i ,  
w s t rz y m a ło  go w ro g ie  s p o j r z e ­
nie gościa ,

—  D z ięk u ję ,  ju ż  p rze sz ło .
A le  b y ło  m o ż e  w  ty m  s p o j ­

rz e n iu  coś, co p a n u  P o c h y ie w -  
sk ie m u  p r z y p o m n ia ło  d a w n e g o  
u sa rza ,  b o  p o b la d ł  n a g le  i n ie ­

s p o k o j n e  s p o jrz e n ie  u tk w i ł  w
tw a rz y  gościa .

A  ty m c z a s e m  je jm o ś ć  pan i  
K ry s ty n a  c ią g n ę ła  cL lej:

— T o  i z n a ł  w a ś ć  m o że ,  
m e g o  p ie rw szego?  D o m in ik  O -  
d ro w ą ż  się  p isa ł  i s łu żv ł  w 
c h o rą g w i  u sa rsk ie j .

— Nie w y w o łu j  je jm o ść  z m a r ­
łych , p rzy  w ig il i jnym  stole.

Ż a c h n ą ł  się P o c h y le w sk i .
A  D o m in .k  O d ro w ą ż  do rzu c i ł .
—  N iech  o d p o c z y w a ją  w  p o ­

k o ju  w ie c z n y m , A m e n .
W z ro k  je g o  b łą d z i ł  p o  w y­

b la k ły c h  k o b ie r c z y k a c h  tu r e ­
ck ich , p o  z n a n y c h  śc ia n a c h  i 
w ra c a ł  z a w sz e  w  k o ń c u  d o  tw a ­
rzy s y n a  i m i ło w a n e j  n ie g d y ś ,  
ta k  b a rd z o  n iew ias ty .

A  w ięc  o w o  p a c h o lę  i o n a  
d z ie w u s z k a — to ć  d ru g ie g o  m a ł ­
ż e ń s tw a  o w o ce .

C óż  teraz?
leżeli p o zn a . . .
A c h ,  n ie  p o z n a ,  n ie d o la  lu ­

dzi zm ien ia ,  z m ien ia ją  l a t a .  
S m u tn y  u ś m ie c h  b ł ą k a ł  s ię  po  
u s ta c h  p a n a  D o m in ik a ,  g d y  
spog ląda jąc ,  w  tw a rz  syna , z a ­
g a d n ą ł :

— W a śe  też  w o js k o w o  służy?
—  T a k ,  a le  te r a z  że n ić  się  

m a m , o jczu ś  z m a c ie r z ą  p r z e ­
r o s z ą  się d o  C hw al»3zew a, a 
m n ie  d z ie d z ic tw o  o jc o w sk ie  zo- 
s taw u ją .

A  z a k o c h a n y ,  ja k  k-st!
7. s.ch icho ta ł a d z i e  w u sz k a .k ry -  

>ą z ł  1 qłowir>ę’ za  ra m ie n ie m
11 d a .

—  C icho  Z o fk a ,  z a w d y  się 
w y rw ie sz  n ie  w po rę ,  ja k  nie- 
p rz y m ie rz a ją c  s ro k a  — z g ro m i­
ła  je jm ość . — Jasiu ,  p o d a jn o  
w a s z m o ś ć  p a n u  p a lu szk i  z m a ­
kiem , d y ć  nic n ie  je, a ty  D o m ­
k u  w in a  dolej.

P a n  D o m in ik  ro z m y ś la ł ,  jak  
szu m  w o d y  d a le k ie j  p rz e le w a ły  
s ę  w e d le  n iego  s ło w a  je jm o śc i  
śm ie c h  d z ie w c z y n k i ,  d ź w ię c z a ł  
s p iż o w y  g łos  s y n a  i d o b r o d u ­
sz n y  b as  P o c h y le w sk ie g o .

—  C z e m u  o jc a s z e k  w ę g rz y -
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CUKI E R NI A i R E S T A U R A C J A
Tel. 2-60. ;;C R I S T R L ( (

Tel. 2-60

w Będzinie przy ul. Małachowskiego Nr. 14 (dawn, pod Wiechą)

II
Bufet stale zaopatrzony w  najw ykw intn iejsze zakąski tak zim ne jak i gorące, oraz trunki znanych firm kra­

jow ych  i zagranicznych.

K uchnia prow adzona jest pod osobistym  kierunkiem  znanego w  Z agłęb iu  m istrza sztuki kulinarnej p. JANA 
W IS M S K IE G O , co daje rękojm ię, iż zakład  nasz potrafi zad ow oln ić  n aw et najw ybredniejszych sm akoszy.

OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA. gs§  C E N Y  U M I A R K O W A N E .

B
na bodaj butelczyny nie p o ­
stawił.

— Dyć na twoje wesele cho­
wam, Domku, kochasiu.

1 jakoż im te pogodną ra­
dość zburzyć i rzec: Dominik
O drowąż sum.

Oni go przecież dawno po ­
chowali, opłakali i... przeszli 
po nim. A może on i napraw ­
dę um arł’ nic przecież z prze­
szłości nie odnajdywał w tych 
twarzach dokoła. Tam , nad 
Bosforem, przy dźwięku łańcu­
chów, schodziła do niego wi­
zja Krysty, jaką  miłował, Kry- 
sty cichej, słodkiej, młodej, z 
dzieciątkiem na ręku jego Kry­
sty. A  ta jejmość otyła i wiel­
ka toć niewiasta to jakby obca 
i daleka, jakoby raz pierwszy 
w życiu widziana. Nic mu do 
niej i jej nic do niego.

A  syn... i on ojca nie prag­
nie, dobrze mu z tym ojcasz- 
kiem krotochwilnym, co gru­
by m basem  zapełnia dom. A  
onych dzieci dwoje, jakoż z 
nich parjasów uczynić bez naz­
wiska.

Zabrzmiała kolenda i koły­
sała w ciszę znękaną, targaną 
sprzecznych uczuć, falą duszy 
człowieka.

1 zrozumiał pan Dominik, że 
wizja życia, piękniejszą jest od 
życia samego.

1 zrozumiał, że wciąż w nas 
coś zamiera i rodzi się odno­
wa, że my sami dziś i z przed 
lat, to ludzie różni.

Chrystus sie rodzi.
Dobroć wielka, cisza wyrozu­

mienie, wstawało w duszy czło­
wieka, głusząc gorycz, która 
go wpierw zalewała falą.

I gdy się potem  pochylił nad 
ręką jejmości i ścisnął dłoń 
pana  Pochylewskiego, to uś­
miech miał na ustach dobroci 
wielkiej, co się w jego duszy 
zrodziła w ową noc Chrystu­
sową.

Po niespanej, pełnej wspom ­
nień nocy, wysunął się cichut­
ko z brzaskiem dnia i poszedł 
w świat, by gdzieś w klaszto-

ze żywota dokonać.

Magazyn Galanteryjny

Paweł KUCHARSKI
Sosnewiee, ul. 3-go Maja >6 8.

m  SEZ0M BIEŻĄCY:

Bielizna męska i damska. Kapelusze i czapki, 
trykoty, swetry i żakiety wełniane, rękawiczki. 

Krawaty. Pantefle zakopiańskie i skórkowe. 
Dodatki do sukien. —  Ceny konkurencyjne I

F  U T R Al

8
8
8
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Na nadchodzące święta FUT^._ 
prosimy odwiedzać nasze składy
m  m  m  mm w* w mm m mm  HR R  I I  I I  V

S O S N O W IE C ,
3-go Maja 19 (vis i  vis dworca g ł.)  

T e le fo n  Ab 3 4 4 .

B Ę D Z I N ,
ul. Kołłątaja 14, l-sze piętro 

T e le fo n  Ab 140.
Polecamy różne futra dam skie i męskie 
oraz najnowsze skórki do przybrania.

U W A G A! Ceny umiarkowane i n a  dogodnych warunkach.

O pomyślnym wyniku sprawy stanowią bezprzecznie 
dobrze napisane podania, prośby, skargi i t. p-

Pod względem umiejętności redagowania podań jeste­
śmy bez konkurencji.

W szyscy zaś przekonają się o tern niezawodnie, gdy 
zaraz zwrócą sią do nas i powierzą rfam swe zlecenia z 
zakresu prac informacyjno-redakcyjnych.

O gólnych In fo rm acy j w  s p ra w a c h  sąd o w y c h  
u d z ie la m y  b e z p ła tn ie .

Kierownikiem naszego biura jest długoletni pracownik 
sądowy i były sekretarz urzędu prokuratorskiego.

Uprzejmie prosimy o łaskawe odwiedzenie naszego 
biura. Z  poważaniem

C T y r  ** Biuro redakcyjno- 
■*. * - J  in fo rm a cy jn e--------

Zygmunta GRANECKIEGO
SOSNOWIEC, 

ul. Sienkiewicza 6 m. 4, telefon 9-22.

§  Za gotów kę i na raty!! §
§  W. G R A J C A R  Sosnowiec, §

M o d rz e jo w sk a  15. — T e le fo n  6 -5 6 .
H  Wielki wybór okryć damskich i towary bławatne H
M  U W A G A ! D ział ok ryć  p rzen ies io n y  na I-sze p ię tro  sąsied n ieg o  dom u. W

Firma nasza była pierwsza, która daw ała I daje nadal aa raty . §

Apel do smakoszów.
z okazji nadchodzących świąt.

K ażdy niech^swój zawód chwali, 
KOWAL niechaj m łotem  wali, 
PIEKARZ niechaj kręci bułki, 
C hleby i kładzie na półki. 
TAPICER niech m eble kryje,
A SZEWC niechaj buty szyje, 
RZEŹNIK niech robi kiełbasy, 
MUZYK niech nastraja basy. 
N iech każdy swój fach szanuje, 
Bo tak prawo nakazuje.

Teraz z innej beczki zacznę,
Choć wiadom o że są sm aczne,
I w szystko w dużym wyborze,
Bo w  pracowni gospodarz orze. 
Dumny jest ze sw eoo  fachu,
To też, bez żadnego strachu, 
Konkurencji się  nie boje 
Bo fachową mam ostoję!
Tak czyni każdy fachowiec  
A w iecie  kto jest ten pechow iec.
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ROMANA NEY‘A
SOSNOWIEC,
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